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V Wspierajmy chrześcijański liatidel i przem ysł! —  K upujm y ty lk o  u Chrześcijan!

W k r ó t c e  JUŻ
ro z p o c z n ie  »D źw ignia« s iódm y rok is tn ien ia , zaw sze 
w ie rn a  sw ym  celom , t. j. s łu ż b ie  d la  sp ra w  sp o łe cz n y ch  
g o s p o d a rc z y c h , p rze m y sło w y c h  i h an d lo w y c h  n a  tle  
ch rz e  śc ija ń sk o  n aro d o w em .

W  r. 1900. b ęd z ie  „ D ź w ig n ia “ w y ch o d z iła  d la  
u ro zm aicen ia  n a p rz em ia n  z „Nowym Faunem ' — 
ja k o b y  z dodał kiom hum orystyczn ym  i j»o- 
wiastkowyiu; a k o sz tu ją c  raz em  ty lk o  i i  zl. ro­
cznie, a  w zg lędn ie 1 zl. 6 0  cl. półrocznie, be- 
dzie  s tan o w iła  najtadsze pasmo gospodarczo-prze- 
m ysłow e i handlow e, wielce popu larne  p rze z  to ,  że  o b ­
ficie i barwnie  f i lu s tn tn a n y  »Faun« b ę d z ie  za ­
b aw ia ł p o  ciężkiej p r a c y  — »D źw ignia« zaś będz ie  
w sk azy w ała  d ro g i i sp o s o b y  ku  tem u , a b y  p ra c a  na- 
nasza  b y ła  ja k  najzyskow nie jszą . —- R ów nież i w e 
»Faunie« b ęd z ie  p o d a w a ła  r e d a k e y a  D źw igni w o so ­
b n y m  dzia le  różne in forn iacye d la  przem ysłow ców  i  rę­
kodzieln ików , a b y  w te n  sp o só b  z a ch ę c ić  w szy stk ie  
S to w arzy szen ia  a  c e c h y  d o  p re n u m e ra ty . — Za k w o tę  
3 zł. ro czn ie  b ę d ą  bow iem  o trz y m y w a ć  dwa razy  
na mies iąc w ażne iu iormacyc o dostawach,
0 źródłach za kupu m a te ry a łó w  su ro w y ch
1 o drogach zbytu dla wyrobów ręk od z ie l ­
niczych.

P on iew aż  m usim y zaw czasu  uregu lować n a ­
k ła d , p rz e to  p ro s im y  już te ra z  o nadsyłanie  pre ­
numeraty,  g d y ż  ty lk o  ty m , co  w cześn ie s ię  zg łoszą, 
b ęd z iem y  m ogli p rz e s ła ć  świąteczny N r. »N ow ego  
F au n a«  z d n ia  1 5 -go  g ru d n ia  b . r. barwnie  i i lu-  
strowany.

Do księgi adresowej
zg łasza jc ie  sw e a d re s y  P. T . K u p c y , P rz e m y s ło w c y  
i p rz e d s ię b io rc y  C h rze śc ijań scy , g d y ż  le ży  to  w e W a ­
sz y m  własnym interesie.  — Z głoszen ia p rzy jm u je  
R e d a k e y a  »D źw igni«.

W ie c  rękodzie ln iczy ,
k tó r y  m ia ł s ię  o d b y ć  w e L w ow ie  w dniu  8 . g ru d n ia  
b. r. z o s ta ł p rze z  Iz b ę  ręk o d z ie ln ic z ą  lw o w sk ą  z p r z y ­
czy n  o d  niej n ie za leż n y ch  o d ło ż o n y  n a  p ó źn ie j. — 
O te rm in ie  zjazdu  nie o m ie sz k am y  zaw czasu  p o d a ć  
w iadom ość.

Leczenie społeczeństwa
przez usuwanie 

ż y d ó w  i z  m  u  p a s o ż y  t n i c z e g  o
czyli

j u d e o m e d y z m

W sze lk a  c h o ro b a , k tó r ą  leczy ć  i w y le c z y ć  c h c e ­
m y , m usi b y ć  przedew rsz y s tk ie m  d o k ła d n ie  zb a d an ą .

S ła b y  i g o ść c e m  ży d o w izm u  sp a ra liż o w a n y  n a ró d  
P o lsk i nie je s t  dziś w  s ta n ie  p o d ją ć  b a d a n ia  całej 
zgn ilizny  judeizm u, o te m  m niej w y le c z y ć  on  z niej 
zd o ła  o g ó ł c h o ro b ą  tą  d o tk n ię ty c h  spo łeczeństw '. -  
T o  te ż  nie b ę d z ie m y  się  tu  w y silać  n a  o b e jm o w an ie  
i leczen ie  o d  razu  całe j k w e s ty i ży d o w sk ie j.

P rz ed e w sz y s tk iem  —  ja k o  P o la c y  — m u sim y  się 
p o s ta ra ć  o w y lec ze n ie  n as  s a m y c h ! — P o n iew aż  zaś 
za cz y n ać  n a leż y  leczen ie  o d  g łó w n eg o  o g n isk a  c h o ro -
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botwórczych żywiołów; przeto na kraj nasz, zwany I 
Galicyą, przedewszystkiem nam zwrócić wypada 
uwagę...

Tutaj zaiste bakterye, właściwe narodowi Żydow­
skiemu, zagnieździły się najsilniej i szerzą w okół zgo­
rzel nie tylko wśród narodu Polskiego i Ruśkiego, ale 
niby odłamki granatów przerzucają się także pośród 
inne narody i sieją zniszczenie żyw otnych tkanek 
w ciele ludzkości, wśród przekleństw niemieckich, fran 
cuskich i »amerykańskich«, m iotanych' na »Polaków« 
jako na hodowców »galicyjskich Żydów«.

Zaiste wychowaliśmy Polacy i Rusini na ziemiach 
naszych, dziś wspólną nazwą »Galicyi« objętych, spory  
zastęp przedstawicieli narodu Żydowskiego.

Był ongi czas, że na ziemi tej nie było ani je­
dnego Żyda, a przodkowie nasi słowiańscy: 1’olacy i Rusini 
spokojnie chwalili Pana Boga bez krwi przelewu i bez 
dzikich żądz łupu.

Z czasem jednak przybyło do tego kraju 10 Żydów; 
wnet liczba ich wzrosła na 100; potem  na 10,000 i na 
10,j,000; a od tego czasu mnoży się z zatrważającą 
szybkością.

Był czas, gdy na jednego Żyda w naszym kraju 
szło 400.000 Polaków; z czasem, gdy Żydzi poczęli się i 
mnożyć a nas demoralizować, szło już ną jednego Żyda [ 
tylko 40,000 Polaków; później zaś już tylko 4,000. J  

Jeszcze później na 1 Żyda wypadało tylko 400 Pola- | 
ków potem  już tylko 4 0 ; si dziś n iestety  na S-go 
Żyda w ypada już zaledwie tylko 4 Polaków...

Jeśli tak  dalej pójdzie, to  doczekają się Polacy 
tej gorzkiej chwili, źe liczba Żydów w Galicyi zrówna 
się z liczbą Polaków ; a w tedy już na jednego obyw a­
tela galicyjskiego narodowości żydowskiej bę­
dzie przypadał ty lk o  jeden  Polak. — Łatwo dojść 
może do tego. źe będzie n. p. w Galicyi 3 miliony Pola­
ków, 3 miliony Rusinów i 3 miliony Żydów; a więc na 
jednego Polaka i na jednego Rusina będzie wypadał je ­
den Żyd — to znaczy,że wówczas siły wszystkich trzech 
narodów, kraj nasz zamieszkujących, będą liczebnie ró­
wne. — Powiadamy »liczebnie«; bo — jak  myślicie — 
kto w tedy będzie rządził i trząsł całym krajem  — na­
turalnie Żydzi, jako naród o charakterze tw ardym , ale 
sprężystym ; jako fanatyczni, tałmudyczni, ale umiejący 
chodzić w masce »liberalizmu«.

Ulegliby im wówczas zarówno Polacy o chara­
kterze sprężystym , ale miękkim na pochlebstwa i na­
iwnym, jako też Rusini o charakterze nibyto twardym , 
ale niesprężystym. łatwo topniejącym  i również słowiań- 
sko-naiwnym.

...I rozszerzyłoby się panowanie Żydów po całej 
naszej ziemi ku pognębieniu Chrystusowej wiary...

Jest to  rzecz wielce możliwa, jeśli się nie p opra­
wimy i jeśli nie zmienimy trybu  życia, k tó ry  to tryb , 
nabawiwszy nas judejskiej choroby, co raz bardziej nas 
pogrąża w bakteryach zżydowienia. Jakaż rada i ja ­
kie na chorobę lekarstwo. — Różni różne, a zwykle 
»radykalne« i radykalnie nic nie pom agające prze­
pisują recepty.

Naszem zdaniem, t. j. zdaniem judeom edystów  — 
żadna recepta nic nie pomoże choremu na zażydzenie 
narodowi polskiemu w Galicyi — jeśli naród ten przed 
przystąpieniem  do leczenia się i do operacyi nie zmie­
ni trybu  życia i nie będzie się trzym ał odpowiedniej 
dyety, tudzież jeśli nie zada sobie na ty le  trudu, aby 
swój dom radykalnie wywietrzyć, zdesinfekeyonować, 
umieść i wyczyścić.

W  czystym  domu nie tak łatwo będą mogły się 
lęgnąć chorobotw órcze zarazki.

Należy nam więc Polacy i bracia Rusini począć 
leczenie i leczyć się w ten sposób, iżbyśmy wypełniali 
ściśle następujące

P rzep isy :
1) S tarać się nam  przedewszystkiem należy, aby 

wiara nasza Chrześcijańska była wiarą żywą t. j
| objawiająca sic uczynkami, a nie pusłem i słowy, gdyż ina­

czej będziemy według słów pisma świętego »jako miedź 
brząkająca albo cym bał brzm iący«.

2) Lubować się nam należy nie w skandalach 
i plotkach — ale w dobrych p rzyk ładach  i dobrych 
uczynkach: ale znów złe uczynki jako takie osądzać 
i piętnować należy, a nie chować ich ani im pobłażać.

3) W  sprawach publicznych powinniśmy być nie 
! tylko dobrymi gospodarzami, ale po prostu stróżami

publicznego grosza ; a tych, co grosz publiczny 
samolubnie trwonią, uważać nam należy nie tylko zt 
złodziei, ale za zdrajców narodu! i jako takich 
potępiać i od spraw publicznych baczną kontrolą 
zawczasu usuwać, a nie dopiero w tedy, gdy ich nam 
wskaże dłoń prokuratora.

4) Przy doborze działaczy narodowych uważać 
powinniśmy przedewszystkiem, czy są — dobrymi 
Chrześcijanami — nie z oznak zewnętrznych, ale 
z ducha i z głębi serca; a następnie, czy umią zacho­
wywać miarę a tak t i czy gorącość serca umią zasilać 
drewienkami rozumu. ■—- Można a nawet koniecznie po­
trzeba brać do działania także fantastów i utopistów, 
ale nie należy im dawać dowództwa w ręce — jeno 
batutę muzyki społeczno narodowej ku rozgrzewaniu 
serc skamieniałych lub kamieniejących.

5) Rodaków majętnych, ale samolubnych, pędzą­
cych luzem lub też porastających kamieniem na miejscu, 
należy umieć wprzągnąć w kolej społecznej pracy  przy­
grywką pieśni społeczno-miłosnej i obrazami przyszłego 
życia a zmartwychwstania, przyrzeczonego nam od 
Chrystusa.

6)' Rodaków uhogicli, a wydziedziczonych — ten 
zapomniany przez nas ogół robotniczy — ów tarzający 
się często w rozpaczy p ro le ta ryat polski — powin­
niśmy zaprosić do wspólnego stołu miłościwej Ojczyzny, 
a dać im udział w dziedzictwie naszem, wyzwolić z pod 
żydowskiej opieki, a ukazać im gwiazdę betlejem ską 
i podążać jak owi trzej m ędrcy ze wschodu wraz z pa­
sterzami i wyrobnikami jedną drogą Chrystyanizmu 
ku prawdzie i sprawiedliwości.

7) Modląc się o królestwo Boże i kochając ludz­
kość, a wszystkie narody —- stójm y równocześnie sil- 
ńie na straży praw narodu swojego i swoich ognisk 
rodzinnych, albowiem tylko z zacnych a silnych rodzin 
zacna a silna tw orzy się Ojczyzna. — Nie dawajmy 
dłoniom m łodzieży naszej importowanej żydowsko-po- 
gańskiej literatury, śpiewającej »hymny do szatana« 
i do »nirwany« i do »śmieici«... bo nie ku wymarciu, 
jak  tego pragnęliby apostołowie żydowizmu — ale ku 
życiu i rozwojowi są przeznaczone Chrześcijańskie 
narody. — Żydowska literatura dla ducha jest tern, 
czem witryolowana wódka dla ciała.

8) Nie wierzmy też onym pochlebnym  wysłannikom 
narodu Żydowskiego, mówiącym, iż w sztuce i pracy 
nie należy zwracać uwagi na nasze sprawy i bole ro­
dzinne, narodowe i społeczne, lecz pielęgnować sztukę 
dla sztuki, naukę dla nauki, próżnowanie dla próżno­
wania, a gadanie dla gadania... Nie słuchajmy ich;

I albowiem nasze Chrześcijańskie, społeczne, narodowe
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i o g ó ln o lu d zk ie  idee  nie po trzebują... faktorów , ani też 
fałszyw ych aposto łów  przew rotu ...

9) N atom iast, mimo palącego  nam  dłonie, ta jonego  
zręcznie ognia nienawiści, k tó ry m  ku nam  zionie i ta ł- 
m udyczne i bezw yznaniow e żydow stw o — nie w ahajm y 
się iść z m iłościwem  sercem  w śród naród  Żydow ski 
i opow iadać m u św iatłość ewanielii C hrystusa  — a l­
bow iem  Żydow ie p rzed  obliczem  B oga są ta k  sam o 
narodem , jako  każdy inny. z tą  różnicą, że sam olubny 
fanatyzm , chciw ość i obłudność uczyniły te n  naród  
pasożyti 111 narodów, siejącym  w około zgniliznę, nędzę 
i w ygnanie...

10) Unikajmy zgnilizny żydow skiej, nie w ystę­
pujm y w obec nich n igdy  jak o  po żąd a jący  od  nich n a ­
uki lub rady;, nie używ ajm y nigdy żydowskich faktorów , 
ani d o rad có w ; ale raczej m y  Chrześcijanie, m y  P o­
lacy, s ta ra jm y  się być nauczycielam i a przew odnikam i 
Ż ydów  po drodze w iary , miłości i spraw iedliw ości. .

11) N ie bądźm y cielęco-naiwni, a nie m ów m y 
n ig d y  »Polak w yznania mojżeszowego« ; albowiem  
krwią, m ęczenników a bohaterów  C hrześcijaństw a p rze ­
siąknięta ziem ia nasza nie widziała, ab y  ludzie m ojże- 
szow ego wyznania pow staw ali z łona M atek -P o lek ; 
a k rzyw dą dla mężów narodu  Ż ydow skiego by łoby  p o ­
m aw iać ich o niezdolność do ojcowstwa.

12) Nie bądźm y ł a t w o w i e r n i  ani też  pyszałko- 
waci a nisko-am bitni, jako  ów szlachcic, k tó rem u  d\Vaj 
d rap ichruści m iejscy z nóg b u ty  ukradli. — Szedł on 
sobie ulicą, zjechaw szy do m iasta; a za nim dwaj fi­
glarze czy ło trzyk i miejskie. — Ni z tego , ni z ow ego, 
łup je d e n w łe p  d ru g ie g o .—-O  co wam chodzi? — p y ta  
ciekaw aw antury  szlachcic i nie od  tego , ab y  jednej 
stron ie  lub drugiej siarczystego  udzielić sukkursu. — »Ten 
o to  ło tr  w ielm ożny panie dobrodzieju  — rzecze jeden  
z figlarzy — pow ażył się m niem ać, że w aćpan m asz 
dobrodziej słom ę w sw oich bu tach . — Słom ę?! — rzekł 
u rażony szlachcic — cóż to  znowu, czyliż to  ja  p a ro b ­
kiem  jestem  lub karbow ym . — »Co tam  g ad ać ! —  
gdzie dow ody  ?« — rzecze figlarz drugi. — I  skończyło 
się na tem , że w sieni g o sp o d y  szlachcic rozzuł się z bu­
tów , b y  dać dow ód na to , że w żadnym  bucie nie miał 
ani szczyp ty  słom y, przeciw nej elegancyi i d o b re ­
mu szyku. — P'iglarze błąd  uznali, lecz w' to k u  d y sp u ty  
czm ychli, unosząc z sobą  szlachcieow e b u ty . — Na 
darm o w ołał sz lachcic; mimo wrzasku, k rzyku, musiał 
na nowe b u ty  zaczekać w kąciku.

A  by ł to  szlachcic polski! — N iem iecki, angielski 
b y łb y  — choć się ceni — dozwolił obcym  m niem ać, że 
naw et w kieszeni zam iast g rosza  m a ty lk o  sam ą pustą  
s ło m ę ; a francuski, w ęgierski albo  w reszcie włoski 
by łb y  naw et figlarzom  obu u ta rł noski.

I l is to ry a  ta  — n ieste ty  aż nad to  praw dziw a — 
pyszałkow atość po lską dziecinną odkryw a — pyszał- 
kow atość, k tó ra  z żądzą pochlebstw  w ściekłą — kraj 
nasz cały  w trąciła  w strasznej nędzy  piekło, poo taeza- 
ne siecią żydow skich pająków !...

Czas ju ż !.:. O pam iętajm y  się P olacy  szlachta, m ie­
szczanie, rolnicy i u rzęd n icy ! zam knijm y uszy przed  
podszep tam i żydow skich i zagranicznych pochlebców , 
a najpiękniejszą m uzyką dla naszej am bicyi niech bę­
dzie czyste  sum ienie i uznanie w spółobyw ateli.

13) N ie w ierzm y w żadne p rz e są d y ; ale, Bogu 
i Ojczyźnie po lecając każdą spraw ę. p r a c u j m y  zawsze 
trzeźwi, rozważni, zgodni i solidarni a pom agając sobie 
na w zajem ; gdyż ty lko , w ytw orzyw szy s i l ę  uch ro ­
nić się zdołam y od dalszego zażydzania O jczyzny.

14. Tylko z zachow aniem  w szelkich środków  
ostro/,uości i ty lk o  po należy tem  w ypróbow aniu, m ożem y 
p rzy jąć  w sk ład  narodu  Polskiego ty c h  Żydów , k tó rzy  
nie ty lk o  ochrzcili się ze szczerej miłości ku nauce 
C hrystusa, ale tak że  weszli z Polakam i a względnie 
z Polkam i w związki m ałżeńskie i przejęli się szczerze 
naszemi ideam i religijnem i i n a ro d o w em i; gdyż ty lko  
ta c y  wyjątkowi Żydzi m ogą wejść w organizm  narodu 
już nie jako  p asoży ty , ale jako  poży teczne  je d n o s tk i; 
a w pokoleniach już w nich naw et krew  słowiańska popłynie. 
K ażdy  naród  ma też  p rzy b ran e  d ziec i; a wdzięczne kocha.

15) N ie przeszkadzajm y jednak  uczciw'ym neofi­
to m  z po śró d  narodu  Ż ydow skiego w tem , ah y  mimo 
przy jęcia  chrztu  św iętego trw ali nadal w przynależno­
ści w yłącznej do narodu Żydowskiego; albow iem  ów 
rodzim y p a try o ty zm  chrześcijańskiego Ż yda będzie 
lepszym , niż kom edya p a try o ty zm u  żydow sko-po lsk ie­
go (!) i znajdzie uznanie w narodzie Żydow skim  i wielu 
Żydów  na w iarę C hrystusow ą naw róci i uczyni zdo lny ­
mi do porzucenia pasożytniczego try b u  życia, a w stą ­
pienia na d ro g ę  sam oistnego, narodow ego  rozwoju. — 
Z takim i Żydam i, z Chrześcijańskim i, m ógłby zaiste 
uw olniony od  pasożytów  silny, naród  Polski w chodzić 
ostrożnie w stosunki m iędzynarodow e, ale obecnie i to  ta k  
długo, dopóki naród  żydow ski nie w yleczy sięz ta łm u d y zm u  
a nie przejm ie szczerze e ty k ą  Chrześcijańską ani naw et m ow y 
b y ć  nie m oże o styczności Polaków  z zarazą żydowrską!...

16) A  jako  niemożliwem je s t przym ierze m iędzy 
człowiekiem, a traw iącem i go bak te ryam i g ruźlicy ; 
ta k  też  i pom iędzy narodem  sam oistnym , a pasoży tn i­
czym  przym ierza b y ć  nie m oże. Co więcej — 
w stanie zdrow ia nie pow inien być  m iędzy nimi żaden 
inny stosunek , jak  ty lk o  teg o  rodzaju, co m iędzy le­
karzem  a badanem i przezeń chorobo-tw órczem i b ak te ­
ryam i. — T o  też nie w daw ajm y się w żadne konsza­
ch ty  z ta łm udycznym  pasożytn iczym  narodem  żydow ­
skim  ta k  długo, dopók i w iara chrześcijańska z p aso ży ­
tn iczego nie zmieni go w naród  sam oistny . Bez niena­
wiści, ale też  i bez żadnego wahania, a szkodliwej 
zwłoki, w yodrębnijm y się zupełnie od  narodu  Ż ydow ­
skiego a ty m  sposobem  dokonam y zarazem  ważnego 
dzieła w dziedzinie judeom edyzm u t. j. desinfekcvi.

17) W yodrębniw szy się od Żydów  i zdesinfekcy- 
onow aw szy nasze m ieszkania, strzeżm y się, abyśm y
0 ile możności nic nic wnosili ilo domu, czego do 
tknęły żydowskie bezwyznaniowe lub tałinudyczne ręce; 
a w ten  sposób  zapob ieżem y dalszem u zakażaniu się 
śm iercionośnem i bak te ryam i. — Rów nocześnie winni­
śm y się poddać  ścisłej dyecie, ab y  oczyścić zbytkąm i
1 zagranicznym i żydow skim i tow’aram i przeładow ane 
d rogi kom sum cyi narodow ej czyli inaczej mówiąc, w in­
niśm y zacząć p o st oszczędności, a oczyściw szy i u re­
gulow aw szy konsum cyę krajow ą, unorm ujem y zarazem  
zdrow y obieg  ekonom iczno-narodow ej krw i.

18) E konom iczno-narodow ą krwią są pfetiądze. 
Częste krw otoki w p ostac i w yw ożących zagranicę 
grosz u tracyuszy  naszych, tudzież ciągłe a n iepo trze­
bne staw iania pejsa ty ch  i m arm orajnych  pijaw ek ży 
dow skich — ta k  daleee w yczerpały  krew -pieniądz  
z naszego organizm u narodow ego, iż p rzy  p rzestrzeg a ­
niu ciągłej desinfekcyi i odpow iednej dyety-oszczędności 
m usim y rów nocześnie s ta rać  się całą siłą o pom naża­
nie krwi pieniądza, k tó ry  niem al doszczętnie w yczer­
pany  został ze skurczonych  bólem  żył naszego o rg a ­
nizmu narodow ego. K rw i-pieniądza p o trzeb a  nam  zaś 
zaiste; g d y  bowiem ciało m dłe — to  naw et silny duch 
śpiączką zm orzony nie ustrzeże się p rzed  chciwością
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s z a t a n ó w  i p o r w ą  m u  w ia rę ,  w ie d z ę ,  w y t r w a ł o ś ć  
i w o lę .  — Nie zatruwajmy si ł  s w o ic h  pijaństwem!...

19) P ie n ią d z  u w a ż a j m y  n ie  z a  cel, a le  z a  środek 
k u  s p e łn ia n iu  k u l t u r n y c h ,  a  c y w i l i z a c y jn y c h  z a d a ń ; p o ­
n ie w a ż  z a ś  k r a j  n a s z  t a k  w y n ę d z n ia ły ,  ż e  c y w i l i z a c y a  
t y l k o  p o  w ie r z c h u  s ię  ś l izga ,  p r z e t o  z e s t r z e l m y  b r a c i a  
w s z y s t k i e  s i ły ,  w s z y s t k i e  p o t ę g i  f i zy cz n e  i u m y s ło w e  
i z e s p ó l m y  s ię  w  so l id a rn e j  a 1 w y t r w a łe j  p r a c y  n a d  
limoraluianiem i oświatą ludu, n a d  podnoszeniem klas 
pracujących, n a d  r o z w i j a n ie m  dobrobytu  n a r o d o w e g o ,  
n a d  z a s z c z e p i a n ie m  nowych ga łęz i  p rzem ysłu  n a d  p o p i e ­
r a n i e m ,  a  rozszerzan iem  hand lu  chrześcijańskiego..

2 0 )  P r a c u j ą c  w  t y c h  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h  z c a ­
ł y m  z a p a łe m ,  z c a łą  s i łą  w o li  —  p a m i ę t a j m y  za w sz e
0 t e m ,  że  p r a c a  j e d n o s t e k  t y l k o  w t e d y  m o ż e  b y ć  w y ­
d a tn ą .  i j a k  w  n a s z y c h  s t o s u n k a c h  t y l k o  w t e d y  o d  
c h o r o b y  ż y d o w iz m u  n ib y  g im n as ty k a  w y z w o l ić  n a s  
m o ż e  — g d y  b ę d z ie  p r o w a d z o n a  s y s t e m a t y c z n i e ,  b e z  
b r a w u r y ,  a  z u w z g lę d n ie n ie m  ro z w o ju  sil, tu d z ie ż  i s tn i e ­
j ą c y c h  u r z ą d z e ń  —  Z a r ó w n o  t e d y  w  p r a c y  n a d  s z e ­
rz e n ie m  z b a w ie n n e j  o ś w ia t y ,  p r z e p r o w a d z a n i e m  m e l io -  
r a c y i  r o l n y c h  i r o b ó t  g ó r n i c z y c h ,  j a k o t e ż  p r z y  z a k ł a ­
d a n iu  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e m y s ł o w y c h  i h a n d lo w y c h ,  
s t o s ó j m y  s ię  d o  ro z w o ju  s t o s u n k ó w ,  a  u n ik a j m y  w s z e l ­
k ic h  n i e p r o p o r c y o n a l n y c h ,  a  k a r k o ł o m n y c h  s k o k ó w .

( i d y  ju ż  s to s u n k i  s ię  r o z r o s n ą  i d o b r o b y t  s ię  
u t rw a l i ,  w t e d y  ju ż  nie z a s z k o d z ą  c z a s e m  n a w e t
1 s k o k i .  - - - N a  p o ż y t e c z n e  j e d n a k ,  a  r a c y o n a l n e  e k s p e r y ­
m e n t y  t e c h n o l o g i c z n e  i p r z e m y s ł o w e  ju ż  t e r a z  p a t r y -  
o t y c z n i  k a p i t a l i ś c i  n a s i  n a d z w y c z a j  b a c z n ą  z w ró c ić  p o ­
w in n i  u w a g ę ,  a  n ie  n a z y w a ć  lu d z i  p o m y s ł o w y c h  w a -  
r y a t a m i  lu b  u to p i s t a m i ,  le c z  im  p o m a g a ć  i w s p ie r a ć  
ich  ży cz l iw ie ,  a lb o w ie m  w  p o m y s ł a c h ,  o d k r y c i a c h  
i w y n a l a z k a c h  tk w i  p r z y s z ło ś ć  n a r o d u  i j e g o  p o t ę g a .  
A  ileż  t o  t a k  z w a n y c h  » u to p i s tó w «  w  n a r o d z i e  n a s z y m  
b e z  w ła sn e j  w in y  ze sz ło  n a  b e z d r o ż a  —  j e d y n i e  d la  
b r a k u  ży cz l iw e j  p o m o c y ,  j a k k o l w i e k  w  ra z ie  r o z u m n e g o  
p o p a r c i a  m o g l ib y  b y ć  b ło g o s ł a w ie ń s t w e m  n a r o d u .

2 1) N a w e t  s y s t e m a t y c z n a  p r a c a  n ie  w y d a  d o ś ć  
o b f i t e g o  p lo n u  s p o ł e c z n e g o ,  je ś l i  n ie  b ę d z i e  z o r g a n i z o ­
w a n ą ;  t o  t e ż ,  c h c ą c  w z r ó ś ć  w c y w i l i z a c y jn ą  p o t ę g ę ,  
d b a j m y  o  ro z w ó j  n a s z y c h  c h r z e ś c i j a ń s k o - n a r o d o w y c h  
s t o w a r z y s z e ń ;  z a k ł a d a j m y  j e  i o r g a n iz u jm y .

O p a r ł s z y  w sz e lk ie  d o b r o w o l n e  s t o w a r z y s z e n i a  n a ­
sze  n a  ehrzcścijańsko-naroclowym g ru n c ie  —  i w y k l u ­
c z y w s z y  j a k  n a jb a r d z ie j  s t a n o w c z o  p r z y j m o w a n ie  d o  
n ic h  Ż y d ó w  — s t a r a j m y  s ię  s t o w a r z y s z e n io m  t y m  d a ć  
o d p o w i e d n i ą  w y ż s z ą  o rg a n iz a c y ę .

S t o w a r z y s z e n i a  t e d y  j e d n o r o d n e  ł ą c z m y  w  t .  zw. 
zw iąz k i  s t o w a r z y s z e ń  t .  j. w  w y ż s z e g o  r z ę d u  s t o w a r z y ­
szen ia  p o s z c z e g ó l n y c h  t o w a r z y s t w ,  z a c h o w u ją c y c h  m im o  
n a le ż e n ia  d o  zw ią z k u  n a jz u p e łn ie j s z ą  w ła s n ą  a u to n o m ię .  
W o b e c  is tn ie n ia  ju ż  n i e k t ó r y c h  z w ią z k ó w  t e g o  r o ­
d z a ju  j a k  n a jb a r d z i e j  w s k a z a n y  j e s t  o b e c n ie  z w ią z e k  
d o b r o w o l n y c h  t o w a r z y s t w  p r z e m y s ł o w y c h ,  r ę k o d z i e l ­
n i c z y c h  i h a n d lo w y c h .  —  Z w iąz k i  t o w a r z y s t w  s o k o l ic h ,  
tu d z i e ż  ś p i e w a c k i c h  p o w i n n y b y  n ie  p r z y j m o w a ć  d ó  
s w e g o  g r o n a  t a k i c h  t o w a r z y s t w ,  k t ó r e  d o p u s z c z a j ą  n a  
c z ło n k ó w  o b y w a te l i  n a r o d o w o ś c i  Ż y d o w s k ie j .

N e o f i tó w  lu b  i c h  d z ie c i  m o ż n a b y  t y l k o  w t e d y  
d o p u s z c z a ć  d o  s t o w a r z y s z e ń  p o l s k ic h  lu b  ru ś k ic h ,  je ś l i  
z w ią z k a m i  k r w i  lub  p o w in o w a c tw a  w esz l i  ju ż  w  s k ł a d  
n a r o d u  P o l s k i e g o  lub  R u ś k ie g o  i je ś l i  c a ł e m  s w e m  p o ­
s t ę p o w a n i e m  w y k a z u ją ,  iż s ą  n ie  t y l k o  s z c z e r y m i  
C h r z e ś c i ja n a m i  i P o l a k a m i ,_ a le  t a k ż e  d o b r y m i  j u d e o m e -  
d y s t a m i ,  t . j .  je ś l i  u n ik a ją  Ż y d ó w ,  a b y  n a  s i e b ie  i n a  n a s  
lfie ś c i ą g n ą ć  z a ra z y .  — W  o b e c  zn a in j  periidyi narodu

Żydowskiego, p o w in n i ś m y  b y ć  b a r d z o  ostrożnymi w  t y m  
w z g lę d z ie ,  g d y ż  d o p u s z c z e n ie  Ż y d ó w  c h o ć b y  w  c h r z e -  
ś c i j a ń s k o n a r o d o w y c h  m a s k a c h  d o  n a s z y c h  t o w a ­
r z y s t w  z a s i a ł o b y  w  n ic h  k o r u p c y ę ,  l i ch w ę ,  n ie w ia r ę  
ro d z in n ą ,  i n d y f e r e n t y z m  n a r o d o w y  i re l ig i jn y .

P r z e s t r z e g a j ą c  huczn ie ,  a b y  d o  t o w a r z y s t w  n a ­
s z y c h  n ie  d o p u s z c z a ć  c h o r o b o t w ó r c ó w  ż y d o w s k ie j  
z g n i l iz n y  — w z r o ś n i e m y  ł ą c z n o ś c ią  s t o w a r z y s z e ń  t a k  
d a le c e ,  ż e  jiiż  p o t e m  ca łe  l e g i o n y  ż y d o w s k i c h  b a k t e r y i  
n ie  p r z e m o g ą  n a s .

P o n ie w a ż  j e d n a k  ż y d o w s tw o ,  i d ą c e  z a w s z e  so l i­
d a rn i e ,  p o s i a d a  w y s o c e  ro z w in ię tą  h a n d l o w o - e k o n o m i ­
c z n ą  a n t y c h r z e ś c i j a ń s k ą  i a n t i n a r o d o w ą  p rz e c iw  n a m  
o r g a n i z a c y ę  —  p r z e t o  i n a s z a  u z d r a w ia j ą c a  judcom c- 
dyczna  działalność -  t y l k o  w t e d y  b ę d z ie  m o g ł a  d a ć  
p o ż y t e c z n e  u z d r a w ia j ą c e  w y n ik i ,  g d y  z w o le n n ic y  ju -  
d e o m e d y z m u  p o t w o r z ą  w  n a s z y m  k ra ju  p o  m i a s t a c h  
i m i a s t e c z k a c h  o r a z  p o  w s ia c h  i d w o r a c h  p o l s k ic h  ju -  
d e o m e d y s t y c z n e  k ó ł k a  i  g d y  w  w ię k s z y c h  o g n i s k a c h  
r u c h u  u m y s ło w e g o ,  tu d z i e ż  p r z e m y s ł o w e g o  i h a n d l o ­
w e g o .  p o w s t a n ą  n a  p r a w n y c h  p o d s t a w a c h  o p a r t e ,  a  s i ln ie  
z o rg a n iz o w a n e ,  to w arz y s tw a  judeom edyckic  o  j a s n o  w s k a ­
z a n y m  c e lu  leczenia  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  p r z e z  o d ­
d a la n ie  p a s o ż y t u j ą c y c h  n a  n ie m  c h o r o b o t w ó r c z y c h  z a ­
r a z k ó w  ż y d o w iz m u ,  o r a z  c e l e m  leczenia  s a m y c h ż e  Ż y d ó w  
p r z e z  u w a ln ia n i e  ich  o d  w e w n ę t r z n e g o  ich  n i e p r z y j a ­
c ie la  t . j .  p a s o ż y t n i c z e g o  c h a r a k t e r u ,  o r a z  p r z e z  o d w r a ­
c a n ie  o d  n ic h  z e m s t y  d z ie jo w e j ;  g d y  b o w i e m  u lecz en i  
a  u z d ro w ie n i  z o s t a n ą ,  z n ik n ie  t e ż  k u  n im  n ie n a w iś ć  
i z a m i lk n ą  p r z e k l e ń s t w a  n a r o d ó w .

A b y  t e m  ry c h le j  d o  t e g o  d o p r o w a d z i ć  i s p o łe c z e ń s tw a  
o d  c h o r o b y  ż y d o w iz m u  u w o ln ić ,  p o p i e r a j m y  n a j g o r ę ­
ce j  c h r z e ś c i j t i ń t i k o - p o l g k i e  t l / . i e i in i  K i. tu dz ież  
p i s m a  i b r o s z u r y  c h r o n i ą c e  n a s  o d  Ż y d ó w .  O t o  g łó w n e  
z a s a d y  judeoinedyzmu, w ie rn e g o  s ł o w o m  C h r y s t u s a  P a n a : 
N i e  c h c ę  ś m ie r c i  g r z e s z n ik a ,  a l e  a b y  s ię  naw róc ił  i  ży ł .

I  m y  n ie  p o ż ą d a j m y  z a g ł a d y  n a r o d u  Ż y d o w s k i e ­
g o  —  a le  t e ż ,  c h c ą c  b y ć  n a r o d e m  m o r a ln i e ,  f izy czn ie  
i s p o łe c z n ie  z d r o w y m ,  nie wdawajm y sio w cale w stosun­
ki z Żydami z w y j ą t k i e m  s t o s u n k u  m i ło s ie rd z i a  i a p o ­
s t o l s t w a  !...

N ic z e g o  o d  Ż y d ó w  p r y w a t n i e  n ie  ż ą d a ć ; a l e  t e ż  
c z u w a ć  b a c z n ie  n a d  t e m ,  a b y  s ię  n ie  u c h y la l i  o d  o b o ­
w ią z k ó w  p u b l i c z n y c h ,  s t a r a ć  s ię ,  a b y  t a c y  R o t s z y l d z i  
i  g ie łd o w i  p o t e n t a c i  j a k  n a jw y ż s z y m i  s o c y a l n i e - r ó w n o -  
w a ż ą c y m i  p o d a t k a m i  — b y l i  o k ła d a n i ,  tu d z ie ż  a b y  p o ­
d a t k i  t e  s z ły  n a  p o le p s z e n ie  d o l i  k l a s  p r a c u j ą c y c h  
w  n ę d z y  —  o to  socyalna z a s a d a  j u d e o m e d y z m u .

S z e r z y ć  p r o m ie n i e  c y w i l i z a c y i  i m o r a ln o ś c i  c h r z e ­
ś c i j a ń s k ie j  n a  w s z y s tk ie  n a r o d y ,  a  w p ie r w s z y m  rz ę d z ie  
n a  Ż y d ó w  —  o to  chrześcijańska z a s a d a  j u d e o m e d y z m u  
Ż y d z i  s w ą  z a p o b ie g l iw o ś c i ą  i s w y m  p a t r y o t y z m e m  t a ł -  
m u d y c z n o - n a r o d o w y m  s t a l i  s ię  n ie  t y l k o  b a n k i e r a m i  
m o c a r s t w  i r e g u l a t o r a m i  s t o s u n k ó w  p ie n i ę ż n y c h  i h a n ­
d lo w y c h ,  a le  n a rz u c a ją  się ju ż  n a w e t  c h rz e ś c i j a ń s k ie j  
lu d n o ś c i  j a k o  u p r z y w i l e jo w a n i  urabiacze opinii publicznej 
z a p o m o c ą  o l b r z y m i e m i  k a p i t a ł a m i  r o z p o r z ą d z a j ą c e j  ż y ­
d o w s k ie j  lu b  z ży d z ia łe j  p r a s y ,  j a k o  k i e r o w n i c y  s c e n  n a ­
r o d o w y c h ,  j a k o  w ł a d c y  r e p e r t o a r u ,  j a k o  d z i e r ż ą c y  s t e r  
k r y t y k i  l i t e r a c k ie j ,  j a k o  j e d y n i  d o r a d c y  p ra w n i ,  j a k o  
l e k a r z e  i j a k o  n a js z k o d l iw s i  f a k t o r z y  c h rz e ś c i j a ń s k ie j  
lu d n o ś c i .  . '

H o la  p a n o w ie  Ż y d z i ! — p o w i e d z m y  s o b i e  p r z y ­
n a jm n ie j  t e r a z ,  g d y  już n o w e g o  s tu le c i a  św i t  k u  n a m  
się zb liża  —1 d o ś ć  o p ie k i  n a d  n a m i  ! — N ic z e g o  n a m  nie 
t r z e b a !  —  S a m i  d a m y  so b ie  r a d ę !  — O d p y c h a m y  ze 
w z g a r d ą  w a s z y c h  f a ł s z y w y c h  p r o r o k ó w  i f a k t o r ó w  —
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a natom iast wy w nas ujrzyjcie skarbników, doradców, 
lekarzy i aposto łów ! — W ypow iedzieć  te  słowa czas za­
iste już najwyższy —  ale jeszcze bardziej przynaglają 
nas zasady  judeom edyzm u do tego, ab y śm y  raz p rze­
cież całą siłą chrześcijańskich i p a try o ty c z n y c h  uczuć 
zabrali "się do społecznej i chrześcijańsko-narodowej 
pracy !...

U roczyste  pośw ięcenie 
sztandaru „GWIAZDY" w Rzeszowie.

W  niedzielę dnia 5. listopada b. r. u wejścia do 
kościoła rozłożono błękitno biały sztandar „G w iazdy1 
rzeszowskiej z wizerunkiem Matki Boskiej z jednej 
a herbami ziem polskich z drugiej strony. —- Dookoła 
otoczyły sztandar delegacye towarzystw rękodzielniczych 
z kraju wraz ze sztandarami; członkowie rzeszowskiej 
„Gwiazdy11 i „Przyjaźni ' — rękodzielnicy : majstrowie, 
czeladź i robotnicy; tudzież przedstawiciele innych sfer. 
Tu i ówdzie dostrzedz można było barwne polskie 
stroje.

Ceremonii poświęcenia sztandaru dokonał pro­
boszcz rzeszowski, ks. kanonik G ryziecki, poprzedziwszy 
ją  piękną przemową:

„Sztandary są symbolami czyli znakami — mówił 
on. _  Takim symbolem jes t  i ten sztandar... bo na 
jego szczycie widnieje krzyż, znak, pod k tórym  walczyć 
winniśmy, bo pod nim jedynie zwyciężyć możemy... 
Dzieje uczą, że wiara i religia szły u nas zawsze z pa- 
tryotyzmem w parze, a wtedy i dobrobyt i świetność 
mieszkała po miastach naszvch, z upadkiem religijności 
upadł duch narodowy, upadły świetne niegdyś miasta 
nasze; mieszczaństwo, tak niegdyś potężne w organiza- 
cyach cechowych, rozbiło się, a majątki chrześcijańskie 
poprzechodziły w obce, wrogie nam  ręce, dorobek narodo­
wej pracy karmił wrogie żywioły... Niechże więc ten 
nowy sztandar z krzyżem będzie zwiastunem przebudze­
nia się religijnych i narodowych uczuć, niech będzie 
hasłem do skupienia się mieszczaństwa polskiego, godłem 
pracy nad odrodzeniem!“

Po dokonanem poświęceniu odegrała orkiestra 
„■Gwiazdy“ przemyskiej nasz hym narodowy „Boże, coś 
Polskę', po czem rozpoczęło się wbijanie srebrnych gwo­
ździ w drzewce sztandaru. Pierwszy gwódź w bił  ks. 
kanonik G ryziecki imieniem JE . arcybiskupa Issakowicza, 
drugi imieniem ks. biskupów Soleckiego, Pelczara i in­
nych dostojników Kościoła, a następnie wbijali gwoździe 
delegaci stowarzyszeń przemysłowych i t. d-

Po uroczystej Sumie, którą wysłuchano w podnio­
słym nastroju, udano się, ze sztandarem „Gwiazdv“ rze­
szowskiej i muzyką przemyskiej na czele, do gmachu So­
koła, gdzie prezes Gwiazdy dr. Jabłoński, odbierając sztan­
dar z rąk chorążego wygłosił piękną przemowę: — .N iech  
ten sztandar — mówił on — z wizerunkiem Najświę­
tszej Panny przewodzi nam w dalszej pracy, niech bę­
dzie symbolem naszych chrześcijańskich i narodowych 
zasad, znakiem naszego pobratania... pod jego godłem bę­
dziemy walczyć przeciw obcym żywiołom, które wci­
skają się między nas i rozbijają nasze siły !“_

Słowa mówcy wywołały zapał nieopisany, który 
spotęgowała następnie piękna deklamacya nauczycielki, 
panny J a n in y  Czemeryńskiej.

Następnie, po odśpiewaniu kantaty , przemówił dr. 
W łodzim ierz Lew icki, współredaktor ,  Głosu N arodu '

podnosząc znaczenie „cichych warsztatów narodowe- 
pracy".

W  czasie obrad w lokalu Gwiazdy przemawiali 
przy toastach Pp. Jabłoński, Dr. Lewicki, pos. Rychlik, 
ks. Bukowski, p. Arway, Fabian  i Herman. — Wieczo­
rem odbyło się przedstawienie amatorskie i koncert.

Zarówno delegaci, jak  uczestnicy tych uroczystości 
miłe odnieśli wspomnienia. —  Daj Boże, aby w „Gwia­
ździe rzeszowskiej" pod osłoną nowego sztandaru z nową 
siłą krzewiły się chrześcijańskie, a narodowe idee!

Związek cechów w Tarnowie.
W raz z zaproszeniem o nadesłanie wzoru statutu 

i wskazówek codo  związku stowarzyszeń, otrzymała re- 
dakcya .Dźwigni" od p. L . Śledziony, majstra szewskiego 
w Tarnowie następujące pismo:

Tarnów, d. 13. listopada 1899.
W  dniu 30. października b. r. odbyło się na za­

proszenie Wydziału Stowarzyszenia katolickich rękodziel­
ników i przemysłowców „Zgoda* poufne zebranie star­
szych cechów miasta Tarnowa i kilku innych powa­
żnych obywateli rękodzielników i przemysłowców. .Ce­
lem poufnego zebrania była sprawa utworzenia związku 
cechów tarnowskich.

Zebranie zagaił prezes stowarzyszenia „Zgoda", 
a zarazem starszy cechu szewców, p. Franciszek Bek, 
zaznaczając, że sprawa utworzenia związku cechów jest 
sprawa piekąca, już choćby tylko z tego powodu, że do 
dziś dnia rękodzielnicy tarnowscy nie mają żadnej ze 
sobą łączności.

Po tern przystąpiono do wyboru przewodniczącego 
zebrania i wybrano jednomyślnie F erdynanda Folnera, 
majstra stolarskiego

Po przemówieniu kilku członków', którzy gorąco 
popierali sprawę związku cechów, uchwalono jednomyśl­
nie związek taki utworzyć i w tym  celu wybrano ko­
mitet, któryby się zajął tą  sprawą i wypracował statut 
dla tego związku.

Do komitetu weszli Pp. starsi cechów : F rancuzek  
B e k  (szewców), Jędrzej Skubiejski, (stolarzy), _ W ła d y­
sław  Schreder(t. ogniowego), Franciszek G a ik ( t. wielkiego) 
S tan isław  Galus (murarskiego) M ikołaj Jam rowicz, 
S tanisław  D agnan, Jó ze f Ł a za rsk i i L udw ik  Śledziona. 
Nadto uchwalono zaprosić do komitetu Pp. starszych ce­
chów, tych, którzy nie byli obecni na poufnem zebraniu.

Potem jeden z mówców podniósł, ażeby komitet 
opracował statut w tym  duchu, żeby w myśl tego sta­
tutu utworzyć później związek okręgowy (powiatowy p. r.) 
cechów i zwołać wiec okręgowy rękodzielników i prze­
mysłowców do Tarnowa, w celu utworzenia związku 
okręgowego. Uchwalono to jednomyślnie i na tem posie 
dzenie zakończono.

L u d w ik  Ś ledziona  
skarbnik stowarzyszenia „Zgoda11 w Tarnowie.

Jubileusz 30-ietni „Gwiazdy przemyskiej “ 
i  „ Z w i ą z e k  G w i a z d * 1.

Stowarzyszenie przemysłowców i rękodzielników 
„Gwiazda" w Przemyślu, założone r. 1869. za inieya- 
tyw ą inżyniera p. E dm unda  K rzena  ukończyło w roku 
bieżącym budowę własnego domu; a piękną uroczystość



poświęcenia własnego gniazda połączyło z obchodem 
30-letniego istnienia, który się odbył w dniu 12. listo­
pada b. r. przy licznym udziale delegatów „Gwiazd* po 
bratymczych, tudzież lwowskiej „Skały*, oraz przy ucze­
stnictwie dygnitarzy miejscowych.

Gości pomieszczono kwaterą w gmachu Sokoła, a Ko­
m itet dokładał starań, aby im było jak najwygodniej. 
O godzinie 7. rano własna orkiestra „Gwia.dy* przemy­
skiej. składająca się z 33 członków, ubranych w barwne 
mundurki i rogatywki, odegrała pobudkę po m ieśc ie ; 
po ezem o godz. 8. w sali Gwiazdy imieniem reprezen- 
tacyi miejskiej powitał delegatów wiceburmistrz mia­
sta* dr. Doliński, a imieniem „Gwiazdy* nieoceniony jej 
prezes ks, Łabuda. O godz, 9. wyruszył pochód z domu 
<jwiazdy do kościoła katedralnego, gdzie odbyło się uro­
czyste nabożeństwo, odprawione przez ks. Biskupa 
Pelczara.

Poświęcenia domu „Gwiazdy* dokonał w pontyfi- 
kalne szaty ubrany ks. Biskup Pelczar i przemówił do 
zebranych tak serdecznemi i głęboką myślą natchnionemi 
słowy, że niejednemu łza zaświeciła w oku — zwła­
szcza gdy przypomniał, że już przed 30 laty jako młody 
ksiądz poświęcał skromny lokal tej Gwiazdy, a dziś po 
latach tylu, jakby z dopuszczenia Bożego poświęca jej 
własny dom okazały. — Po przemówieniu udzielił ks. 
biskup wszistkim Gwiazdom pasterskiego błogosławień­
s tw a  ; poczem udano się na ucztę do sali Sokoła. — 
Wieczorem odbiło  się przedstawienie wokalno-muzy­
czne, tudzież odczyt ks. dr. Łabudy.

Ogólny poklask zyskał chór, kierowany przez księ­
dza prezesa Łabudę, który pod każdym względem stara 
się o rozwój „Gwiazdy* i całą duszą jes t  jej 
oddany.

Na diugi d ień odbyło się posiedzenie delegatów 
dla narad nhd utworzeniem „Związku Gwiazd*.

Przewodniczącym zebrania wybrano p. M ichała  
W alichiew icza , prezesa. „Gwiazdy* lwowskiej, a sekre­
tarzem delegata lwowskiej „Gwiazdy* p. Laskowskiego. 
Na wniosek p. Kołakowskiego  delegata . „Gwiazdy*
czerniowieckiej uchwalono, aby w naradach wzięli udział 
z głosem stanowczym sami tylko delegaci towarzystw 
pod nazwą „Gwiazda*, nie zaś także delegaci towarzystw 
innych, jak n. p. „Skała* lwowska, której delegatom do­
zwolono tylko głosu doradczego bez prawa głosowania.

Najpierw przedstawił przew. p. Walichiewicz 
dzieje usiłowań co do utworzenia „Związku Gwiazd', 
a p. Laskowski odczytał dotyczące akta; potem ksiądz 
prezes dr. Łabuda  referował ułożony pr/ez się zarys sta­
tutu „Związku Gwiazdu, który też punkt po punkcie
wśród ożywionej dyskusyi z poprawkami i uzupełnie­
niami w zasadzie przyjęto.

W  dyskusyi brali udział pp. przew. Walichiewicz, 
ks. dr. Łabuda, ks. kan. Kopyciński, p. Laskowski, p. 
Osiński, p. Friihauf, prof. Gedroic, Z. Korosteński, Acz- 
kiewicz, Stanclik i iuni.

Delegacye, których na 20 „Gwiazd* zebrało się
10. złożyły w imieniu wysyłających je wydziałów,
a względnie zarządów, pisemne oświadczenie, że w za­
sadzie do związku przystępują; po czem dla ścisłego 
opracowania statutu wybrano osobną komisyę, w skład 
której w esz l i : Ks. dr. Ładuda, prof. Gedroic, ks. kan. 
Kopyciński, p. Laskowski i p. Kołakowski.

Związek ma nosid nazwę: „Związek Gwiazd
w państwie austryackiem*, a mogą doń należeó same 
tylko „Gwiazdy*. — Postawiony przez Z . Korosteń- 
skiego w imieniu lwowskiego Komitetu dla związku to­
warzystw przemysłowych rękodzielniczych i handlowych

projekt, aby związkiem objąó także wszelkie inne towa­
rzystwa przemysłowe i rękodzielnicze, tylko nazwą od 
Gwiazd się różniące, nie został przyjęty — mimo poparcia tej 
myśli przez ks. kan. Kopycińslciego —  Wobec tego do 
związku wejdą na razie same tylko „Gwiazdy* —  nie 
jest wykluczoną jednak nadzieja, że Komitet związku 
Gwiazd, poznawszy piękne cele lwowskiego Komitetu dla 
szerszego związku takich stowarzyszeń, przyłączy się do 
współdziałania w pracy nad ro/.wujeru przemysłu i h a n ­
dlu w imię haseł katolicko-chrześcijańskich i na­
rodowych.

Przemysł karezmarsko-lichwiarski
w  t«alicyi.

Przez kilka dni toczył się w lwowskim Sądzie 
karnym przed przysięgłymi proces karc/marza z Wójto- 
wszczyzny koło Niemirowa, 45-letniego Abrahama Grafa. 
Tło tej ro/prawy — niestety tak częste: zbrodnia oszu­
s twa i lichw y; a ofiarami włościanie okoliczni.

Akt oskarżenia przeciw Grafowi wylicza aż 8 wypad­
ków oszustwa ,a 7 lichwy. — Graf popełniał te zbrodnie 
w niezwykle rafinowany sposób: Skarżył on mianowicie 
włościan, którzy kiedyś coś od niego pożyczyli, o zwrot 
znacznie większych  kwot, podlegających jednak prawie 
postępowaniu drobiazgowemu t. j. poniżej 5u zł., a w są­
dzie albo groźbami wymuszał ugodę, albo też uzyskiwał 
wyroki zaoczne. Te ostatnie praktyki udawały mu się 
wtedy, gdy włościan z pod Niemirowa i przyzwyczajo­
nych do sądu Niemirowskiego zapozywał przed sąd 
w Iławie; wobec czego pozwany się nie jaw ił na te rm i­
nie i sprawę przegrywał. W dodatku ak t oskarżenia 
podejrzywa Grafa, iż do ugody przedstawiał jakieś inne 
osoby. Do rozprawy wezwano 30 świadków. Graf z po­
czątku pozostawał za kaucyą na wolnej stopie, ponie­
waż zaś dos/ło do wiadomości sądu, iż Graf wszystko 
wysprzedaje w celu ucieczki z kraju, przeto go uwięziono.

W toku rozprawy wyszły na jaw nowe sprawki 
Grafa, nie objęte aktem oskarżenia i tak : Graf kilka­
krotnie fałszywie przed sądem przysięgał, władze w błąd 
^  prowadzał, pożyczającym u niego chłopom dopisywał długi, 
a przy  tern okazało się, że pokrzywdzeni, choó naw et 
o swej krzywdzie wiedzieli, nie m ieli odwagi występy- 
w ać przeciw  wyzyskiwaczowi, który naw et w sędziego 
śledczego wmawiał kłamliwie, że go bił po twarzy.

Po kilku dniach późnym wieczorem około godz.
11. zapadł wyrok. Sędziowie przysięgli potwierdzili 18 
postawionych sobie pytań, a trybunał  na tej podstawie 
zasądził Grafa na trzy lata więzienia.

Ż y d o w s c y  m ł y n a r z e  
jako zatruwacze Chleba... dla Polskiego i Ruskiego narodu.

Jak dalece oburzające zbrpdnie ekonomiczne zda­
rzają się wśród przemysłowców Żydowskiej narodowości, 
świadczą o tem  niedawno sprawdzone fakta masowego 
zatruwania mąki i chleba przez żydowskich młynarzy.

Jak wiadomo — - nasze niegdyś —- młynarstwo 
przeszło już teraz z rąk Polaków i Iłusinów niemal zu­
pełnie w ręce narodu Żydowskiego.

W  swoje też ręce pragnie ten naród ująó niemal 
cały nasz handel artykułam i żywności. — Na poprzek
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jego dążeniom stanęła wszakże do pewnego stopnia 
ustawa przeciw fiłszowauiu artykułów żywności.

Polacy i Kusini sami nie mogą się obronić przed 
manią popierania przemysłu i handlu żydowskiego — 
i pobierania od nich żywności, niechże ich więc przynaj­
mniej w razie fałszerstw dobroczynna broni ustawa.

Taką u tawową lokalną obronę uzyskaliśmy nie­
dawno ze strony c. k. Sądu w Tarnopolu, który jednego 
z fałszerzy mąki schował na pewien czas w bezpieczne 
miejsce. — Ilu jednak fałszerzy, chodzi sobie wolno po 
Galicyi — tego nie zlic/.ą nawet ci, którzy z zasady 
nie biorą mąki od Chrześcijan-rodaków tylko od tałmu- 
dvstów-żydów.

Jaka to tam bywa mąka — najlepiej wykazała 
tarnopolska ro/prawa. —  Na ławie oskarżonych zasiedli 
tam „przedsiębiorcy" młynarscy na Z barażu i Stcchni- 
kow cach: Wielmożny pan Izrael B lauste in , W ny pan
Eisenberg i „W ielebny" Izrael P erl, prezes Zboru izra­
elskiego, tudzież składownicy mąki w Zbarażu: Sclimie- 
rer i towarzysze.

Po przeprowadzeniu rozprawy, która wykazała, że 
fałszowano mąkę, dodając do niej rozmaite, wielce zdrowiu 
szkodliwe, a z wolna organizm zatruwające domieszki 
i że wypiekając chleb z mąki nieczystej, narażono lu­
dność okoliczną na różne choroby, zasądzono: B lausteina , 
Schmierera i Eisenberga na grzywny po 300 zł., F ra ń -  
H a  na 2 miesiące więzienia, a resztę na grzywny po 
35 zł. —  „Klerykał tałmudyczny" Izrael Perl został 
uwolniony (!) ale przeciw temu zgłosił prokurator od­
wołanie.

Oby karami temi przynajmniej okolica Zbaraża 
uwolnioną została od żydowskiej chorobotwórczej mąki.

Z aw ojow anie rzeźn i przez Ż ydó w.

Świeżo zaszły we Lwowie fakt. iż Żydowski r /e -  
źnik lwowski Jankiel Schefern , dnia 21. z. m. nożem , 
ciął śmiertelnie Chrześcijańskiego Polskiego swego pa- j 
robka Józefa  G azdonia  — dowodzi, jak  dalece Żydzi j 
u nas zawojowali rzeźnictwo i jak dalece, znalazłszy się j 
w rzeźniach w przeważającej nieraz liczbie, czują się 
panami „niewolników" z krwi ludu polskiego.

I  w innych krajach Polski, Kusi i L itwy nie ina­
czej się dzieje.

Zawojowanie n. p. rzeźni w Wilnie przez Żydów — 
jak wynika z korespondencyi „Kraju" doszło do tego 
stopnia, że kilku chrześcijańskich rzeźników utrzymuje I 
nędzny żywot tylko z tego, co sprzedadzą w sobotę ; 
i w niedzielę, t. j. wtedy, gdy Żydzi nie sprzedają lub 
nie ma.ą świeżego mięsa; ale zato mus/ą biedni Chrze- j 
ścijanie łamać przykazanie Boskie i bić bydło w nie­
dzielę w nocy i z lana. — Korespondent kończy tę no- j 
tatkę następująco: .„Dla Chrześcijan rzeźników niema tu 
pola pracy, gdyż Żydzi w liczbie 80 tysięcy muszą mieć 
za rzezaków własnych współwyznawców, ą ci zarazem | 
biją i dla... .Chrześcijan!“ — Biada nam ; Żyd więc ma 
na tyle patryotyzmu żydowskiego, że, aby podbić Po­
laków i Litwinów wileńskich, nic od nich nie kupuje; 
zaś Polacy i L itwini wileńscy nie mają na tyle patryo­
tyzmu, aby, celem obrony od zalewu żydowskiego, od- j 
wzajemniać się Żydom za to i powiedzieć sobie: Jest  
dla was mięso bite przez Chrześcijan trefne — tedy 
i dla nas mięso bite przez Żydów będzie odżydnem!

I  u nas również Polacy i bracia Kusini dają się 
podbijać Żydom i u, nas nie ma ogół na tyle godności,1

aby sobie .powiedzieć: Skoro pożywienie chrześcijańskie 
jes t  dla Żydów trefne —  tedy pożywienie Żydowskie 
będzie dla nas... odżydnem.

Trefności przeciwstawmy odżydność — a koszer- 
ności wyrób chrześcijańskiej dłoni.

Śm ą nas Żydzi obrażać w własnym kraju, zowiąc 
naszą żywność „trefną" t j. „nieczystą" czyli „nie­
chlujną" — nie upodlajmyż się więc i nie kupujmy 
wyrabianej przez Żydów żywności.

Jak sobie ItziglPolitikower
przedstawia

postać idealnego p rze d s ta w ic ie la  żyd ow sk iego  
m inisterstw a .

Itz ig  alias Icek (nadymany z wielgim natchnieniem:)
— Świat się kręci naokoło... aj w a j!
Tylko Żydki siedzom czicho, jak w raj!...
Falb przyrzeknił katastrofy jak b ik! 
a ja siedzę sy na sofy —  auf Gliick!
...I myśl wielga, geniuszowa, Wystrzeliła mi do głowy, 
chociaż durny Bik powiada, że ja rozum mam wołowy. 
Miszlim sobie takie w Austryi teraz trza riformy. zrobić, 
eoby Żydkom do kieszeni dobry geszeft przisposobió. 
i od razu w kużde nac.yi zrobić fajn ,. facypikacvi"
przez ż id o w s k ie  b i i ir u l ir n c y i  a zoj!
Całą tekę od finansów dałbym zaraz Rotszildowi, 
a rolnictwo naturalnie wziąłby sobie doktor Bik...
Bloch oświatę: zaś justitia przypadłaby Hilsnorowi; 
a wojenność wziąłby Dreifus tak wymaga zresztą - szyk!... 
Aby jednak chrześcijanie nie podnieśli wielgi krzyk. 
Prezydentem od ministrów i  nieli jednego zrobi Byk. 

(Natchnionemu Ickowi ukazuje się obraz: powyższy).
Chór Chrześcijańskich narodów w Austryi :

Boże Ojcze! Twoje dzieci płaczą, żebrzą lepszej doli /...
(Icek znika: tylko obraz wymarzonego przezeń auly- 

chrześeijańsk ego biurokraty pozostaje, jako surowa dla nas 
przestroga).
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Informacye dla wszystkich
oraz

rady i nowości przem ysowe, handlowe i gospodarcze, 
tudzież odpow iedzi od Redakcyi.

W. Panu Ś ledzion ie  w Tarnowie: Wzór statutu przesy­
łam y pocztą.

JI<»tor p iro w y  2-konny używany z powodu ustawienia 
większego, do sprzedania. Bliższa wiadomość w administracyi 
„Dźwigni1*.

Potakrnjowa firma pragnie sprowadzić większą ilość 
kropideł i zapytuje, kto w Galicyi kropidła wyrabia. — Zgło­
szenia przyjmuje redakcya „Dźwigni** albo też p. K . Sto- 
p iń sk i  w Nowym Targu.

Panu A. budowniczemu. Jeśliś pan uzyskał koncesyę 
jeszcze przed wejściem w życie ustawy z d. 26. grudnia 
1893 r. — to może pan nawet w t. zw. miejscowościach 
„wyjętych^ prowadzić pod własnem kierownictwem i w ła­
snymi współpracownikami wszelkie roboty murarskie, ciesiel­
skie i ' kamieniarskie. —- Jeśli koneesya pańska jest później­
szą —  to musi się pan posługiwać majstrami lub podmaj­
strzymi dotyczących rzemiosł.

„Salon sztuki polskiej“ otwiera we Lwowie przy ul. 
Karola Ludwika 1. w dniu 10. grudnia b. r. p. Jan  Klim­
kiewicz, celem — jak powiada prospekt — demokratyzowania 
i popularyzowania sztuki, oraz ułatw iania artystom polskim 
zbytu obrazów i rzeźb po cenach przystępnych d la  szerszego  
ogółu. — Pomysł dobry i godny poparcia!

Handel chrześcijański w - jednem z większych m iast 
prowincyonalnyeh, zachęcony dotychczasowem powodzeniem, 
pragnie rozszerzyć swój zakres; w tym celu poszukuje osoby, 
któraby na kaucyonowany weksel lub skrypt notaryalny z gwa- 
rancyą hipoteczną zechciała pożyczyć i 2 .500  zł, na umiarko­
wany procent. — W łaściciel handlu jest zarazem właśeicie 
lem V3 części majątku ziemskiego ; daje więc w łasną gwa- 
rancyę hipoteczną. — Zgłoszenia tylko listowne z dopiskiem: 
„dla wierzyciela hipotecznego** przyjmuje Kedakcya „Dźwigni**.

Sztuka ozdobnicza czyli ornamentalna. —  Polak we 
Prancyi żyjący P io tr  P łauszew sk i wydał obecnie kilka 
dzieł, dotyczących sz tu k i zdobniczej, a w szczególności za­
stosowania roślin  w ozdobnictwie. Jedno: „Berbier ornamen­
tal “ spotkało się z bardzo życzliwem poparciem francuskiego 
ministeryum oświaty i sztuk pięknych, które uchwaliło za­
kupić trzydzieści egzemplarzy „Herbara zdobniczego “ 
(egzemplarz po 25 franków) i rozesłać je do szkół zawodo­
wych. Drugie dzieło: „Encyelopedie florale** (Fncyklopedya
kwiatowa) uzyskało znów podobne uznanie ze strony magi­
stratu  paryskiego, który postanowił kupić dwadzieścia egzem­
plarzy (po 20 franków jeden) i rozdzielić między szkoły ry­
sunków w stolicy.

Tak umie zagranica oceniać pracę z zakresu techno­
logii i przemysłu artystycznego — bez protekcyi. —  iJ nas 
inaczej. . niestety inaczej...

Polscy przemysłowcy w Pradze. Delegaci z Krakowa 
wezmą udział w naradach nad sprawą zjazdu przemysłowców 
słowiańskich, które się będą toczyły na zebraniu w Przemy­
słowej i rzemieślniczej Besedzie w Pradze.

„Polonium*1. O odkryciu tego niezwykłego ciała chemi­
cznego przez p. Cowrie S k łodow ską  podaliśmy wiadomość 
w listopadowym Nrze z r. 1898. — Ciekawy wykład prof. 
Dr. Z akrzew skiego , wygłoszony d. 22 listopada b. r. w Tow. 
Im. Kopernika, przyniósł nowe szczegóły. Będziemy się starali 
przy sposobności podać o tern i o demonstracyaeh prof. Za­
krzewskiego obszerniejszą wiadomość.

"N or y m berg’a
źródło tow arów  norym berskich.

Obrazek*z podróży polskiego przem ysłowca.
(Dokończenie).

Idąc w kierunku południowym, natrafiam y na 
studnią zamkową, bardzo głęboką, wykutą w skale rę­
kami Słowian niewolników w przeciągu lat kilkunastu. 
O nadzwyczajnej głębokości możemy mieć pojęcie, je­
żeli na dół rzucony kamień potrzebuje sześć sekund, 
zanim uderzy o powierzchnią wody. Spuszczona świeca 
oświetliła całą studnię, której dno ustawicznie się poru­
sza, bo ma wodę bieżącą.

W yszedłszy ze zamku stajem y na najwyższym 
punkcie i tutaj jak  na dłoni całe miasto m am y przed 
sobą. M iasto z przedmieściami liczy 190.000 mieszkań­
ców i ma w obrębie murów 4 kw. kim obszaru.

Do historyi N orym bergi dodać mi jeszcze w ypa­
da, że tutaj wynaleziono oprócz zegarków kieszonko­
wych mosiądz, klarnet, wiatrówkę, skałkówkę, globus, 
pedał do organ i t. d. Przemysł N orym bergi stoi dzi­
siaj na najwyższym szczeblu doskonałości, bo wyra­
biają w niej wszystko, a ołówki norym berskie i inne 

I w yroby nie mają sobie równej konkurencyi.
Lud tutaj jest nadzwyczaj uprzejmy i usposobie­

niem oraz humorem odpowiada LIamburczykowi, są- 
dzićby więc można, że dobrobyt i sposób prowadze­
nia interesów w tych  dwóch ważnych punktach han­
dlowych jest równy. Tylko z płci pięknej nie mogłem 
pięknej dostrzedz. lecz podobno bardziej na południu 
ładniejsze ty p y  spotkać można.

Nieodrodną siostrzycą N orym bergi pod względem 
przem ysłu jest miasto fabryczne Fiirth, 6 kim. od niej 
odległe, licząco 60,000 mieszkańców, sławne jest ze 
szkła zwierciadłowego i wyrobów blaszanych, a tow ary 
swoje przeważnie do A m eryki północnej i południowej 
wysyła. Z F iirth do N orym bergi zbudowano najpierw- 
szą kolej żelazną w Niemczech w r. 1835. k tó ra do 
dzisiaj jest w biegu. Zwiedziwszy z moim agentem*) 
kilka zakładów fabrycznych i przem ysłowych wróci­
łem z powrotem do Norym bergi, pakować moje ma- 
natki, do odbycia dalszej podróży, jaką miałem przed 
sobą jeszcze.

Z żalem, lecz zadowoleniem opuszczałem N orym ­
bergę, bo przez tych  kilka dni, spędzonych tutaj, sko­
rzystałem  wiele i uzupełniłem niejedne wiadomość, na 
której mi zbywało.

K ron ik a
r o z m a i to ś c i  i h u m o r y  s ty k a .

Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlowej urzą­
dziło wieczorok wokalno-deklamacyjny ku uczczeniu pamięci 
powstania listopadowego w niedzielę 26 zm. z współudzia­
łem pny Marek, oraz pp Janikowskiego i Polińskiego.

W sprawie wiecu rękodzielników słowiańskich radzono 
w Krakowie na onegdajszem zebraniu i wybrano deputacyę, 
złożoną z pp. P io tra  KoSobudzkiego, W . K orneckiego, 
K ra m a rc zy h a , M iko ła jskiego , Tom aszew skiego i  K u c z y ń ­
skiego, celem udania się do Pragi i osobistego porozumienia 
się z komitetem praskim co do szczegółów wiecu, odbyć się 
mającego w r. 1900 w Pradze. (Obacz Inform).

, *) P. Bendlewicz, jest fabrykantem ram, zwierciadeł, obraz­
ków Św. i dewocyonalii w Pleszewie.
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Ż ydow ska fabryka chrześcijańskich k r z y ży k ó w .  Przy 
ulicy Kościuszkowskiej w Podgórzu istnieje od niedawna ży­
dowska fabryka guzików. W fabryce tej wyrabiają miedzy 
innemi krzyżyki, które żydowscy kramarze po jarmarkach 
sprzedają naszym włościanom. Zapytać należy władzę, czy 
Żyd ów ma konsens na wyrób tylko guzików, czy też kon- 
sens jego odnosi się także do metalowych krzyżyków chrze­
ścijańskich?!... Kiedyż się doczekamy ustawowej obrony wyrobu 
przedmiotów chrześcijańskiego rytuału...

Świński iii kredytem mołnaby nazwać stosunki kredytowe, 
które za Zimy panowały w galic. kasie oszczędności; o tern każdego 
przekonał cały  tok  rozprawy.
Cacanemu ^zrajbjnngelesowi odpowiedź.

Szanowni Czytelnicy przypomną sobie nasz arty- . 
kulik w Mrze 9-tym, w którym pochwaliliśmy rozporzą- 

.dzenie Ministeryum z d. 15 czerwca b. r. przypomina­
jące władzom karanie rabinów za kojarzenie nieletnich. 
Zydziaków w związki małżeńskie.

Skutek tego był taki, iż otrzymaliśmy od jednego 
ze „Szrajbjungełesów list anonimowany, tchnący w yu­
zdaną bezszczelnością. a rzucający nam nieprawdawość 
twierdzenia, jakoby Żydzi byli w Austryi i w Galicyi 
narodem „faktycznie" uprzywilejowanym.

Dla braku miejsca nie spieszyli, my się z odpowie­
dzią, zamyślając zresztą zdemaskować zbyt przejrzystego 
anonima. — Byłoby to jednak dla niego za wiele za­
szczytu. — Nie będziemy mu nawet wymyślać, ale fa­
ktem wykażemy mu, jak dilece faktyczne przywileje są 
udziałem Żydów.

Oto bezpośrednio po wydaniu reskryptu czerwco­
wego odbył się w Ottynii mimo zakazu ślub 14-letniego 
rabina Laudego z 16-letnią córką wyżnickiego „cudo­
twórcy". — „W podróży przedślubnej —  piszą dzien­
niki — towarzyszyła panu młodemu, matka, kobieta 
40-letnia, która n :ebo3Zczyka swego męża obdarzyła 
24 dziećmi (!) z których 14-letni cudotwórca jest 
najmłodszym"..

I  cóż ty na to anominowany szrajbjungełesie. czyż 
nie prawdziwem jest  przysłowie ludu naszego i ruśkiego 
że „prawo nie ima się Żyda"...

Że radbyś był f o r s o w a n i e m  „14 latowych" mał­
żeństw zaludnić jak  najrychlej żydowskim narodem Ga­
lic ję  i wyprzeć Polaków a Businów — tego ci za złe 
nie poczytujemy —  od tegoś je3t patryotą żydowskim — 
ależ nie kłam w żywe oczy, nie zaprzeczaj tego, iż je ­
steście mistrzami w bezkarnem obchodzeniu ustaw — 
i w wytwarzaniu faktycznych przywilejów...

Oby jednak nadszedł czas sprawiedliwości społe­
cznej ! .  Niczego więcej nie żądamy — jak tylko spra­
wiedliwej dla wszystkich miary.

Z nadesłanych odgadnień zagadki z Nru 10. notujemy
d w a : 1) Kto na dwu stołkach siada — na ziemię wnet
upada —  2) Siadającym na wyżynie może zdarzyć się wy­
padek, że gdy noga się powinie, spadną i potłuką .. głowę !
To drugie, nadesłane przez p. T., nie odpowiada ściśle przed­
miotowi zagadki, ale, jako objaw szczerego humoru, godne 
jest zanotowania.

T r e ś ć  Nru 12. „ D ź w i g n i " :  — 1) Leczenie społeczeństwa 
przez usuwanie żydowizmu, czyli judeomedysm. — 2) Poświęcenie 
sztandaru „Gwiazdy" w Rzeszowie. — 3) Związek cechów w T ar­
nowie. — 4) Jubileusz „Gwiazdy" przem yskie’ i „związek Gwiazd" —
5) Przem ysł karczm arsko-lichwiarski w Galicyi — 6) Żydowscy 
m łynarze, jako zatruwacze ehleba — 7) Zawojowanie rzeźni przez 
Żydpw. 8) Informacye dla wszystkich, oraz rady i nowości przemy­
słowe. handlowe i gospodarcze, tudzież odpowiedzi od redakcyi. —
9) Norymberga, źródło towarów norymberskich (Dokończenie) —
10) Kronfka, rozmaitości i lmm orystyka. (It/.ig  Politikower, tudzież 
„Caeany Szrajbjuugełes"). —* W d s 'a le  anonsowym : reklamy i ogło­
szenia.

OGŁOSZENIA.
Ogł osz en i a  w  „Dźwigni" k o s z t u j ą :  za cała stronicę 

16 zł., -  i/, str. 8 zł., -  str. 4 zł., -  za %  str 
2 zł., — za % 6 str. 1 zł., — za Vss str. 50 ct.

Dla prenumeratorów i korespondentów „Dźwigni", dla 
zamawiających więcej ogłoszeń, tudzież dla ’członków kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców, udziela się 25 do 50 pro­
cent opustu. W numerach noworocznych, sezonowych i przed­
świątecznych policzą się do 50%  więcej —  z powodu znacznie  
zwiększonego nakładu.

H an d lo w iec , k ie ro w n ik  k ó łk a  ro ln iczego w  jednem  
z m ias t G alicy i. życzy sobie z m ie n ić  p osadę  od 1. s ty c zn ia  
lub  lu tego  1900. r. —  W a ru n k i p rz y s tęp n e . Z g łoszen ia  Drzyj - 
m uje B e d a k c y a  „ D ź w ig n i"  L w ów .

Zakupimy za gotówkę większą ilość (20  do 30,000 kg)
d o b r e g o  p o d o l s k i e g o  MIODU P R Z A Ś N E G O

Prosimy o oferty Parowa fabryka pierników i wyrobów 
spożywczych S, Gurgul i L Schiller, dawniej L. Czyński
w J a ro s ła w iu . —  O ferty  p rosim y  p rzesy łać  do naszego  c e n ­

tra ln eg o  b iu ra  w  K rak o w ie .

1000 WYSTAWA PARYSKA 1900
Towarzystwo podróży popularnych (Societć des Voyages 
populaires) w Paryżu przyjmuje przez Zastępcę swego.

D. I tt a a o t  : k i e g c
L w ó w ,  ulica Słowackiego L. 2 (A geneya „HelioB") Członków za 
wpisowem w kwocie 10 z łr . od których ż a d n e j  w i ę c e j  r y c z a ł ­
t o w e j  k w o t y  s i ę  n i e  p o b ie r a .  Zgłoszenia co 'd o  p o d ro ży 'z b i o ­
r o w y c h  dla T o w a r z y s t w  wjgkszyeh i mniejszych na i i a i d o s o -  
d m e j s z y c l i  warunkach przyjmuje ta  sama firma, która także sprze­
daje bilety po 1 koronie, za które otrzymuje k iżd y  prawo wstępu 
jednorazowego na wystawę i oprócz innych dogodnośu m że otivv- 
mać premig (na 1500 biletów 1 sztuka) zapewniajaea be / .p la ta a  
p o d ro ż  d o  P a r y ż a  i u t r z y m a n i e  przez 10-dniowy czas pobytu

PIW IARNIA POI> „GAMBRINPSEM”,

uh Tiekarska, Hotel M etr opole. — Napoiei potrawy smaczne 
i tamę. W każdy wtorek, czwartek, sobotę i niedziele 
koncert  muzyki wojskowej 15 pułku p ie c h o t ' . — Wstęp 
wolny. t ■

Z poważaniem 
Krzysztof Janowicz.

Antoni Gilcwicz,
przedtem

Józef K ienzler
mosiężnik, we Lwowie, Plac Bernar­
dyński, L . 15. W ykonuje wszelkie ro­
boty w zakres ten wchodzące : A rm a­
tu ry  parowe, gorzelniane, browarowe,  
łazienne, itp. po najumi irkowańszych  
cenach.

Na post!

I z y  clor 1ST o w  o ż e n iu  k
Handel korzenny i pokój do śniadań, ul. Kopernika L. 4. 
poleca na post: Znakomite marynaty ; śledzie wędzone i mary­
nowane, szproty, moskale, sardelki, tudzież oryginalny świeży 

ser ementalski.

Zakład tapicersko-dckoracyjny J. Tkacza i Syna. 
przeniesiony został z pod Nru 17. do nowego lokalu, pod 
Nr. 18. ul. Kopernika
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Przy zanutwianlii raczą P. T. Interesanci pow oływ ać się na „Dźwignię".

Skład aparatów i przyborów fotograficznych

E D M U N D  B R O D O W S K I
Lwów

ul. Batorego L. 22.
W ie r ie f i

Museumstrasse Nr. 8.

l iuuk rolniczy
utrzymuje ua sk ładzie we Lwowie, ul. Gródecka L. 127.

D r ze w o  op a ło w e
doborowej jakości i dobrej ir ia ry  

p a  c e n a c h  z n i ż o n y  cli  " 9 (1
4-netrow y sąg bukowego łupanego z dostawą '3  z ł  50 et 

„ grabowego „ „ 13 „ — „
Zamówienia przyjmuje się w biurze Banku Rolniczego we 

Lwowie P i. Smolki L. 5. 2 - 2 .

Mam zaszczyt donieść Szanownej P . '1 '. Publiczności, że otworzyłem 
przy ulicy Wałowej L. 9.

P ok ój  <ło śniadań
Z głębokim  szacunkiem

B a zy l i  Iw a szczyszyn
długoletni kierow nik filii Baczewskiego przy p 'acu  Halickim.

F a b r y k a  w y r o b ó w  s t o l a r s k i c h
m ie d z i a n y c h  1 ż e la z n y c h

F r a n c i s z k a  Schramma
we Lw ow ie

ul. Młynarska I. 5. ,  dom w łas ny  

założona w roku  1871.
2 - 4 .  urządza

Gorzelnie i Browary
w ykonuje:

K o tły  parowe, rezerw oary  na sp iry tus  
i t. p. tudzież u trzym uje na składzie różne 

naczynia kuchenne.

Miedź start} i Mosiądz
kupuje pod  warunkami najkorzystniejszym1 

dla sprzedających.

Poczta: Lwów-Podzamcze. Telefon Nr. 823.

8 ? W F S S W W V

W yrob y  wszelkie z drzewa.
tokarskie, stolarskie, bednarskie, stoliki, konsole, półki 

etażerki, karuisze i w sz e lk ie  s p rz ę t y  kuchenne.
B ia łe  r z e c z y  do  m a l o w a n i a  i d o  w y p a l a n i a .  
Gry towarzyskie, zabawki dziecinne, krokiety, krągłe, 

kule, najtaniej poleca Skład i pracownia

A D A M A  BILI K A
plac B ernardyński, L. 3. we Lwowie. 10 - 1 0

Kantor wymiany
c. k. uprzyw . galicyjskiego akcyjnego

Banku  h i p o t e c z n e g o
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe  
i monety

po najdokładnie jszym  kursie  dziennym , n ie  licząc 
żadnej prowizyi.

Cylindry — Klaki. — K a p e l u s z e .  — I t i e l i / . n ę
męska. — Krawaty. —  Szelki. — Ręk aw iczk i  
damskie i mązkie. — Kalosze rosyjskie i am ery­

kańskie. —  Parasole. — Laski. — Kufry, 
poleca w wielkim wyborze

Zdzisław Zdanowicz
K r a k ó w ,  u l ica  S ł a w k o w s k a ,  L ic zb a  H.

(vis a vis Hotelu Saskiego).
U w a g a ;  Zamówienia z prowincyi wysyłam odwrotnie 
wynoszące nad B złr. — franco i nie licząc opakowania

H andel to w arów  k orzen n ych  i k o lon ia ln ych  
J Ó Z E F Y  K O Z U B O W SK X E J

„ P o d  M u r z y n e m "  
w  T ar now  e, ul ica Krakowska  L. 22 .

poleca P . T. Obywatelom, W ielebnemu Duchowieństwu, Kółkom 
rolniczym  i sklepikom ehrzecijańskim towary w zakres tego handlu 
wchodzące, wprost ze ź ród ła  sprowadzane i pierwszej jakości po 
cenach najprzystępniejszych. — Zamówienia ua prowincyę uskute­
cznia bezzwłocznie, nie licząc kosztów opakowania. —- Przyjmuje 
również zamówienia ua dostawę węgla tak pruskiego jak  i krajo­
wego wagonami. — Na listowne zapytania odwrotną pocztą

odpowiada.

T e o d o r  K i n s e n b a r t ,  pracownia stolarska we Lwowie,  
u lb a  Zielona L. 3 3 . wykonuje portale, urządzenia sklepowe i b iu ­
rowe. — Ma na sk ładzie gotowe sypialnie maeboniową i orzecho­
wą, opaski do drzwi, okna i t. p. — W ykonuje wszelkie roboty sto­
larskie po cenach um iarkowanych z suchego i doborowego m ateryału .

. P r z e g l ą d  k u c h a r s k i " ,  organ „Związku kuchmistrzów" 
podaje najświeższe wiadomości i recepty z działu kulinarno-gastro- 
nomicznego. Prenum erata roczna tylko 2 zł. Adi'es: Lwów Zy-
gmuntowska, L. 10.

Gospody chrześcijańskie w majątku Wiązowniokim  
X. Jerzego Czartoryskiego są jeszcze do wydzierżawie­
nia od Nowego Koku Zgłosió się można do Zarządu dóbr  
w Pełkiniach —  poczia Jarosław

I  J V  O
stołowe, białe i czerwone 1 litr i»2 ct. poleca hande. 

Alberta Nzkowroua we Lwowie, Plac Maryacki 1 7



Przy  zam awianiu raczą P T. interesanci p o w o ły w a ć  s ię  na ,.Dż wfsrnfę“.

Polecam
słoni a ę soloną i wędzoną, smalce czysty i wyborowy, śliwki  
suszone, powidła, s ilam i,  oraz inne towary — w ina wę­

gierskie i austryackie w cenach umiarkowanych.

TO M  A S  Z J o t U R O W I C Z

Budapeszt
I V . ,  B a s ty a  u tc z a  20  sz. 

Cenniki w ysy łam  franco.

Zlecenia względem kupna luk sprzedaży wszelkich 
artykułów w Wiedniu przy jm uję  za nader  um iarkowaną 
prowizyą. B . Mikulski, Wien V III. Langegasse 44.

I. Drexler i Synowie
we Lwowie, plac K apitulny, liczba 2.

p o le c a ją : K om pletne wyprawy ślubne, Płótna  rum- 
hurshie. W łasnego  w yrobu  P oście l,  K o id ry  
i  Materace, Poduszki pierzauo i w łosienne 

.Sienniki zw y k łe  i sprężynowe.

W ie lk i  sk ład  najgustow nie jszych i najnowszych b r a ­
nek, kap, dyw anów , itp.

Jul ian So l ik
w e  L w c w i e ,  u l ic a  S o b i e s k i e g o ,  L i c z b a  7.

poleca wszelkie gatunki futer, a mianowicie futra do podróży, 

paletoty męskie i damskie, rotundy i katanki — garnitury 

damskie i dziecinne, czapki męskie, materye najnowsze na 

wierzchy —  ceny um iarkowane.

Dla Pp. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa na 
.spłaty inicsięcznenii ratami.

Do przechowania przyjmuje się futra na lato.

Ilo sprzedaniu lub wynajęcia nowa piekarnia z i4  
ubikacyami i całem Urządzeniem w najlepszym stanie do wy­
najęcia lub sprzedania. — Bliższej wiadomości udzieli p. J . 
Manek ul. Pijarów 1. 57.

W in c e n ty  K uczabiński
Lwów, ul. Kopernika, L. 2.

S k ład  przedm iotów  treśc i re lig ijn ej i k siążek  do nabożeństw a  
dla  w szy stk ich  stan ów  i w ieku , w różnorodnych  opraw ach ,

poleca

po nadzwyczaj n isk ich  cenach:

Obrazki  na kolendę
S t a c j e  drogi krzyżowej w płaskorzeźbach, rgęznie malo­

wane na blasze i płótnie, oleodruki i t p . — O b ra zy  ręcznie ma­
lowane na płótnie lub blasze do kościołów lub kaplic i domów pry­
watnych, obrazy oleodruki, sztychy i fotografie w ozdobnych ramach 
lub bez r  m. — Hniny 1 listwy na ramy w wielkim wyborze po 
nadzwyczaj niskich cenach. — i l i r e i j ,  obojczyki celuidowe i p łó­
cienne, alby, komże, sznury do alb, ornaty, napy, tuwalnić, bursy 
sunienisi do eymboryum. —  t  I 1 0 1 . j u , w i e  jedwabne, wełnian, 
i płócienne. Kadzielnice, łódki, kielichy, puszki, monstraneye, lie 
chtarze, kandelabry, krzyże ołtarzowe i do wieszania, lampy, pająki, 
kropielnice. kropidła, metalowe ołtarzyki procesyjne, b a l d a c h i m y  
statuy z drzewa i z masy, ampułki, tacki, kanony oprawne lub same 
druki, obrazki, medaliki, krzyżyki, różańce i t. p.

W i n c e n t y  K u c z a b iń s k i ,  L w ó w .

pumiułki
zł. 1.20 
zł- 1 .— 

zł. — .75

Najwyborniejszych
Va klg. Cukrów deserowych jako  to

czekoladki, e tc ......................................
\ 2 klg. Biskwitów ang\ i Herbatników  
'/ ,  klg. Karmelków iuięszauyeh . 

poleca codzień świeże 
1 1 .  T  U  E  T  £  U  

w łaścic ie l parowej fab ryk i czekolady i cukrów 
Lwów, pl. Maryacki L. 7. róg- ul. Kopernika. 

Kupujmy znakomi te  w yro by  włas ne ,  p recz  ze 
s p r o w a d z a n ą  t a n d e t ą !

„ M i e s i ę c z n i k  dl a  b u c l i n l t e r y i "  wychodzi weLwowie 
Nry okazowe przesyła Redakcya we Lwowie ul. Pańska.

P O D Z I Ę K O W A N I E
S z a m b e l a n  J e g o  c . i k . W y s o k o ś c i  A r c y k s i ę c i a  L e o p o ld a  S a lw a t o r a .

Powszechna fabryka' wyrobów asbestowych.
Jego c. i k. Wysokość Areyksiążg Leopold Salwator jest z obuwia, zaopatrzonego wT podeszwy asbestowe b a r d z o  z a d o w o l o n y  

Jego Wysokość używał tego obuwia do dłuższych przechadzek i przekonał się, że noga nie męczyła sig przy tem tak, jak przy uży­
waniu zwykłego obuwia. Posyłam tedy parg myśliwskich butów na wzór z prośbą, o sporządzenie takich samych i u tego samego szewca, 
lecz z podeszwami asbestowemi i o rychłe nadesłanie tychże. J e s te m  p e w n y ,  ż e  t e ż  b u ty  m y ś l i w s k i e  z u p e ł n i e  t a k  s a m o  dobrze  będą  
z r o b io n e  i t a k  s a m o  d o b r z e  mi p o s ł u ż ą ,  j a k  p o p r z e d n ie  s a l o n o w e .  Zagrzeb (Agram) 8. lipca 1899. K R A H L, rotmistrz.

Precz z w s ze lk ie m i  c i e rp ien iam i  nóg!
P r e c z  z n a g n io tk a m i ,  z  p o cen iem  s i ę  nóg ,  z e  s t w a r d z i a ł o ś c i a m i  i o b r z m i a ł o ś c i a m i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u !  P r e c z  z o d m r o ż e n ie m  
i p i e c z e n i e m  nóg! -  Po krótkiem użyciu pewne usunięcie wszelkich trudności w chodzeniu u każdegi, który tylko swe obuwie zaopa-:

trzy w  h y g i e n ic z n e  p o d e s z w y  a s b e s t o w e  Dr. H o g y e s ’a.
Cena za parę: podwójnie grubych 1.20. pojedynczy cli 60 , p iaskow ych  najlepszych

40  et. — SEa dziecinne połowa powyższych cen.
Jak  bardzo okazały sig te podeszwy skutsczuerni, najlepszym dowodem to, że c.  i k .  w s p ó l n a ,  j a k o  t e ż  kr.  w ę g .  a r m i a  H o n v e d o w  z a  
m ó w i ł a  2 2 . 5 P 0  p a r ,  które jej natychmiast dostarczono. — Wysyłka za pobraniem pocztowem lub poprzedniem nadesłaniem należytosci 

O dsprzedająoyni odpow iedni rabat.
Jenera lne za s t ę p s tw o  i główny sk ład  F a b ry k  a s b e s to w y c h  t o w a r ó w  dla Galicyi i Bukowiny:

ŁOBOS i SZW ABOW IGZ,
handel skór i wyrobów szew skich w Drohobyczu.



rafZi! P- T. In tr r  (  s rn e i p o łt ' 11'  ię na „D źw ignię* .

Nasz krochmal połyskujący z l^ ż s -  mai .ronua doznaje ze 
strony P . 1 konsumentów nadzwyS?ajfrej wzieiośei; a" okoliczność 
ta  jest dowodem że nieuczciwi podrzędni producenci krochm alu pu­
szczają w handel swój n ieudały  fabrykat (niedorównujacy ani 
w przybliżeniu naszemu doskonałemu produktowi), zaopatrując 

,r . tenże etykietami, do naszych podobnemi. 
la k ie  zbrodnicze naśladownictwo wprowadza w b ład  P . T. 

konsumentów, dlatego w celu ochrony tychże przed stratam i ośmie- 
amy sig ich tą  przestrogą ochronić od szalbierczego wyzysku, pole­

cając wszystkim P. T. konsumentom nasz doskonały „krochmal po ły ­
skujący- z m arką ochronną „Kot liżący łap ę r . 4 _ 4

h o f f m  A i ^ r s ’A
fa b ry k i  k r o c h m a lu  w  Salzuflen .

Roboty niwelacyjne, plany i t. d. wykonuje z wszel­
ką ścisłością Biuyo rządowo upoważnionego geometry 
Albina Mięsowicza., Lwów, uł. Piekarska 17.

Długoletni najtańszy konces. i kaucyonowany

Zakład spedycyjny, przew ozow y i posługaczy publicznych
4 — 4. - pod firmą

J O Z E F  J A K  U ISIC Z f i iA
ul. Krzywa, L 2. w Banku hipotecznym we Lwowie, 

załatw ia  wszelkie zlecenia, wchodzące w jego zakres, a w szczegól­
ności przewożenie i opakowanie mebli, załatw ianie posyłek w miej­
scu i na prowincyg w łasnym i meblowymi i patentowanym i woza­
mi w najodleglejsze prowineye państwa w jak najkrótszym  czasie.
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F a b f b  wyrobów w ln ia n jc ! ;
F. & E. Zajączek i Lankosz

w Kętach
poleca

Sukna na cele dostawowe, sukna 
i kamgarny modne. Flanele, sukna dam­
skie. Koce. Derki. Filce dywanowe. 

Skarpety i Przędzę.

Wszystko czysto wełniane!

Zakupuje: W ełnę  owczą w każdym gatunku 
i ilości lub bierze w zamian za swoje 

wyroby. l l —lj

„Peri<un“ Spółka  kom. F. P ie t s ch ,  F a b r jk a  maszyn od- 
lewarnia żelaza; kotlarnia dla robót żelaznych i miedzia­
nych we Lwowie, Żółkiewskie, ul. św. Marcina L. 11. 
w własnych realnościach. Stacya kolei: Lwów— Podzamcze.

Zw ra ca  si '  u n j
chodzący we Lwowii 
czyeli", z kt>i. .w  
i sk le Jik a .u  c

Pregum eraut i

Panów kupców chrześcijańskich na wy­
pałowa L. 4.) „Przewoduik kółek rolni- 

iadywać o nowo powstających kółkach 
którym  mogą zaieeać swoje towary, 

głoszeń bardzo umiarkowane.

Konces. i ^ u j o n r ^ M  posługaczy, przew ozow y i spedycyjny 
listy u fitilak

w e  L w o w i e ,  u l i c a  C h o r ą ż c z y z n y  L .  7 ,  
załatwia wszelkie zlecenia, wchodzące w jego zakres, 
a w szczególności przewożenie i opakowanie mebli, 
załatwianie posyłek w miejscu i spedycyę na prowincyę 

i z prowincyi własnymi wozami meblowymi.
Z wysokiem poważaniem Ju s ty n  Kilak.

T o w a r z y s t w o  d la  h a n d lu  i p r z e m y s łu ,  utrzym ując'3 
składy płócien, poleca p łó tna  korczyńskie, oraz wyroby bawełniane 
i płócieuka kolorowe. — Członkom daje towarzystwo ulgi oraz dyw i­
dendy. Nowych członków przyjmuje D yrekcya we Lwowie, przy ul. 
Akademickiej, lub sk ład  przy ul. Halickiej L. 16.

Sk ład  drzewa 1 węgla
M. StrutyńsMLiego

ulica Piotra Skargi Ar. 4.
o b o k  ś w .  J u ra .  T e le fo n  5 8 8 .

Poleca drzewo jak najlepszej jakości w polanach lub rą­
bane, jako też na wagą w polanach lub rąbane. 

Węgiel dostarcza z pierwszorzędnych kopalń dla prowincyi 
i loco na wagony lub centnary i odstawia do domu.

Z poważaniem 
11—11 ML S t r u t y u s k i .

„ C esk y  M echan ik"
fachowe czasopismo czeskie dla wszystkich, p racujących 
w metalu, poleca się współbraciom słowiańskim. Łatw o 
zrozumiałe, a przydatne dla bibliotek w stowarzysze­
n iach  przemysłowych. W ystarcza  A d re s :  Bedakcya „Ce- 

skeho Mechanika" — Czechy, P rag a  Żiżkov.

F i l i a  G ł ó w n a  S k l u d u

Nafty Antoniego Schuber ta  
poleca  na f tę  n iezapalną podwójnie rafinowaną,  
c e s a r s k ą ,  s a l o n o w ą  i g o s p o d a r sk ą  w  najprze-  
3- 3 . dniejszej  jakcści .

Zamówieniu p rzy jm uje :
1 .  Główna F ilia , Lwów ulica S łow ackiego L. 8.
(naprzeciw  Głównej Poczty), tudzież filie następujące:

2) przy ul. Staszica L. 8. róg  ul. Chorążczyzny (na­
przeciw Łaźni Dueheńskiego). — 3) przy ul. Śtej. 
Zofi L. 5. — 4) przy ul. Piekarskiej L. 22. —  5) przy 

ul. Łyczakowskiej L. 84.
Każda filia j e s t  z a o p a t r z o n a  w wszelkie  p r zybory  

do lamp.
i

••51 aft: zaszczyt uw.adomić Szan. P. T. Publiczność, że otworzyłem

w R y n k u ,  l iczba 40.
Wyrąb i sprzedaż 

•ini<psii wolowego i cielęciny.
Sklep otwarty do godz. J. w południe i ud 5 — 8 wieczór.

Staraniem mojem będzie Szanowną P. T. Pub li­
czność pod każdym względem zadowolić. — O liczne 
odwiedziny uprzejmie upraszam.

Z głębokim  szacunkiem 
3 - 3 .  Władysław Mokrzycki.

Lw ów  — Kraków. — Praga. z  drotBiDi ezMjfpego BeftuMtaiego *e Lwcwie, L. a P raga. — Kraków. — Lwów.


